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Dla wszystkich tych, 
którzy boją się wpuścić do swojego życia miłość…
Spróbujcie, nawet jeśli strach was paraliżuje.
Ponieważ po drugiej stronie strachu znajdują się najpiękniejsze rzeczy.




PROLOG

Wiek: 11 lat
Tata wyciągnął kartę ze stosiku i przyjrzał się jej niczym archeolog próbujący określić, czy to prawdziwy starożytny artefakt, czy może tylko podróbka. Wymieniłyśmy z mamą spojrzenia i każda z nas oceniała stan rozgrywki. Tata wsunął kartę do kart ułożonych w dłoni, a potem sięgnął po kolejną, ale w ostatniej chwili się zatrzymał.
Spojrzał w górę, zerknął najpierw na mamę, a potem na mnie. Jego ciemnobrązowe włosy były odrobinę zmierzwione, nie idealnie ułożone i zaczesane do tyłu tak, jak każdego dnia, kiedy to wychodził do sądu. Do tego włożył dzisiaj dżinsy i koszulkę polo zamiast eleganckiego garnituru. Najbardziej uwielbiałam ten psotny błysk w jego zielonych oczach – ten rodzaj światła, który sugerował, że coś knuł i czerpał z tego absolutną przyjemność. Ostatnimi czasy rzadko kiedy to w nim zauważałam. Zajmował się prowadzeniem jednej sprawy za drugą, do tego był niewyobrażalnie zestresowany. I może właśnie to, że nieczęsto dostrzegałam ten błysk w oku, powodowało, że jego widok teraz tym bardziej mi się podobał.
Tata podniósł kartę. Poruszał nią chwilę, a potem położył ją, ale odwróconą tak, żebyśmy jej nie widziały.
– Gin1.
– Oszukuje – orzekła oskarżycielsko mama, ale w jej głosie słychać było wyłącznie rozbawienie. Patrzyła na tatę z miłością.
– Nieprawda – odparował jej, prostując się i udając oburzenie. Położył dłoń tak, żebyśmy wszystko zobaczyły.
Pokonał nas. Trzy asy. Trzy dziewiątki. I czterokartowy strit kier.
Opadłam ciężko na duży skórzany fotel i wyrzuciłam swoje karty przed siebie na stolik kawowy.
– Zdecydowanie oszukuje. To trzecia wygrana z rzędu.
Tata zaśmiał się i zebrał karty, by je przetasować.
– Może teraz mnie pokonasz.
– Ty przynajmniej raz wygrałaś – zwróciła się do mnie mama. – Ja nie wygrałam wcale.
– Zawsze możemy przerzucić się na Scrabble. Wtedy skopałabyś nam wszystkim tyłki… – Przerwałam na widok spojrzenia mamy i zaraz się poprawiłam: – W sensie cztery litery.
Ostrzegawczy wzrok mamy stał się łagodniejszy. Wokół jej oczu zauważyć można było odrobinę rozbawienia.
– Upiekło ci się. Zgadzam się na Scrabble po tym rozdaniu.
Tak to zawsze wyglądało. Najpierw graliśmy w remika i tata wygrywał. A potem w Scrabble i wtedy to mama pokonywała naszą dwójkę. Nie było też co się dziwić, że była w tę grę taka dobra, w końcu spędzała wiele czasu przy książkach. Wydawało się, że każdy, kto mieszkał po naszej stronie przedmieść Bostonu, udzielał się w fundacjach lub w organizacjach charytatywnych. Mama zajmowała się biblioteką.
To było jej ulubione miejsce do spędzania czasu. Tak jak ta nasza domowa biblioteczka była jej ulubionym pomieszczeniem w domu. I właśnie dlatego zawsze urządzaliśmy wieczory gier w tym miejscu. Dla mnie było tu zbyt ponuro – wokół tylko panele z ciemnego drewna na ścianach oraz regały na książki od podłogi aż po sufit. Przynajmniej w ciągu dnia do środka wpadały promienie słoneczne od strony ogrodu oraz otaczającego nas lasu i oświetlały tę przestrzeń. Ale w nocy? Było tu wręcz przytłaczająco, jakby ściany i książki napierały na mnie.
– A może… Jeśli wygram w kolejnym rozdaniu, będę mogła pójść zadzwonić do Claire? – zapytałam z nadzieją.
Mama posłała mi spojrzenie, które zdradzało, że miałam na to nikłe, bliskie zera szanse.
– Sheridan, mamy wieczór rodzinny. Daj swojej matce wygrać.
Tata się roześmiał.
– Ona ma już jedenaście lat. Stajemy się dla niej obciachem.
– Nawet mi o tym nie przypominaj – odpowiedziała mama, jednocześnie pociągając nosem w przesadnie dramatyczny sposób. – Jeszcze chwila, a będziemy ją odwozić do college’u. Nawet się nie obejrzymy i już będzie studiować.
Przewróciłam oczami i podciągnęłam kolana pod klatkę piersiową.
– Wydaje mi się, że przez jakiś czas jesteście bezpieczni. Najpierw muszę przeżyć podstawówkę i liceum.
Odezwał się telefon. Tata drgnął i wyciągnął urządzenie z kieszeni. Mama posłała mu spojrzenie, które mnie zatrzymałoby w pół ruchu, ale tata po prostu odebrał:
– Cześć, Nolan. – Zrobił pauzę. – Jasne, mam to tutaj. – Znowu cisza. – Daj mi je wyciągnąć. Oddzwonię do ciebie. – Tata odsunął telefon od ucha i wstał.
– Robbie – odezwała się mama. Jej głos był jednocześnie łagodny i ostry. – To wieczór rodzinny. Obiecałeś. – Jej szarofioletowe oczy, których barwę po niej odziedziczyłam, spojrzały na tatę prosząco.
– Nolan potrzebuje tylko informacji na temat jednej sprawy. Zajmie mi to pięć minut.
Ale takie rozmowy telefoniczne nigdy nie trwały pięć minut. Tata zaszywał się w swoim gabinecie na parę godzin, kiedy ktoś do niego dzwonił lub go odwiedzał. Rozumiałam to. Uwielbiał bycie sędzią i traktował swoją pracę poważnie. A spotkania i praca do późnych godzin pochłaniały coraz więcej jego czasu.
– Pięć minut – wymruczała mama i odrzuciła swoje blond włosy sprzed twarzy.
– Blythe – odparł tata ostrzej niż zwykle – nie zaczynaj. – Po czym wyszedł z biblioteki.
Mogłam sobie wyobrazić, jaką drogę obrał. Przeszedł korytarzem, a następnie po schodach i zatrzymał się w swoim gabinecie, gdzie znajdował się potężny kominek i jeszcze więcej ciemnego drewna. Gdy pewnego dnia będę miała swój dom, zadbam o to, by był pełen okien i światła – żadnych zagraconych pokoi, drewnianych paneli i tapet.
Zerknęłam na mamę. Siedziała w skórzanym fotelu, takim samym jak mój. Wpatrywała się w miejsce na sofie, które dopiero co zajmował tata. Patrzyła tak, jakby mebel mógł udzielić jej odpowiedzi, których potrzebowała.
Spuściłam spojrzenie na swoje dżinsy i owinęłam jedną ze snujących się nitek dookoła palca. Mama nienawidziła tych spodni. Nie mogła znieść, że uparłam się na parę z przetarciami i dziurami. Pociągnęłam za nitkę mocniej, aż niemal odcięłam dopływ krwi do palca wskazującego.
– Czy ty i tata się rozwiedziecie?
Zerknęłam w górę, bo chciałam ujrzeć jej reakcję. Nieźle mi wychodziło odczytywanie tego, czy kłamała. Gdy to robiła, jej usta układały się w kreskę, okalały je też niewielkie zmarszczki.
W oczach mamy rozbłysło zdziwienie.
– Nie, oczywiście, że nie. Dlaczego w ogóle tak pomyślałaś?
Pociągnęłam za nitkę jeszcze mocniej.
– Ostatnio dużo się kłócicie. I tata rzadko kiedy bywa w domu.
Mama westchnęła. Pochyliła się do przodu i złapała mnie za dłoń. W szybkich ruchach odwinęła nitkę z mojego palca i potarła go, by przywrócić w nim krążenie.
– Ostatnimi czasy ma dużo na głowie, ale stara się to poukładać, żeby częściej bywać w domu.
Pokiwałam głową, chociaż nie byłam w pełni przekonana do tego, co usłyszałam.
– Wszystko z tobą dobrze?
Twarz mamy zmieniła wyraz. Jej mina stała się czulsza.
– Moja kochana. – Pocałowała mnie w skroń. – Wszystko ze mną w porządku.
Wiedziałam, że kłamała. Nie była sobą. Dzisiaj po raz pierwszy od dawna pojawił się przebłysk tego, jak kiedyś wyglądało nasze życie. Może chodziło o to, że wierzyła, iż powrócimy do starego ładu, do tego, co jeszcze niedawno było dla nas normalne.
Nie potrafiłam sobie wyobrazić, jak to jest mieć taki staż związku jak mama z tatą. Poznali się na pierwszym roku studiów na Uniwersytecie Yale. Od tamtej pory byli razem. Gdy tata ukończył prawo, oświadczył się mamie. Przez tyle lat wspólnego życia musiały pojawiać się lepsze i gorsze chwile. Problem w tym, że wielu moich znajomych miało rodziców, którzy uznali, że te gorsze chwile są wystarczającym powodem, by się rozstać.
Dzwonek u drzwi rozbrzmiał, a jego trzytonowe echo poniosło się po naszym starym domu. Zamarłam. Jeśli to kolejny kolega taty postanowił wpaść bez zapowiedzi i przerwać nasz rodzinny wieczór, wiedziałam, że mama nieźle by się na niego wkurzyła.
Mama ścisnęła mi dłoń.
– Sheridan, wszystko jest w porządku. Obiecuję. Nic się nie zmieni.
Boże, tak bardzo chciałam jej wierzyć.
Dobiegł nas stłumiony głos taty z dołu. Było w tym jednak coś nieznajomego. Zaraz nastąpiło trzaśnięcie oraz huk, jakby ktoś odpalił sztuczne ognie. Wątpliwe, by tata odpalał fajerwerki we foyer pełnym drogich dzieł sztuki.
Próbowałam zrozumieć, co się dzieje, a jednocześnie widziałam, jak mama staje się nienaturalnie blada. Od zawsze byłam trochę podobna do niej i trochę do taty. Miałam ciemnobrązowe włosy ojca i skórę tylko odrobinę bardziej opaloną niż jego. Jednak oczy miałam takie jak mama, szarofiołkowe, choć potrafiły przybierać ciemniejszą barwę, kiedy byłam zła lub smutna.
Skóra mamy była niczym jedwab w kolorze kości słoniowej. Zawsze musiała nakładać z tego powodu krem przeciwsłoneczny. Lecz w tej chwili jej cera stała się szara. Rozległ się kolejny huk fajerwerków, na co mama skoczyła na równe nogi i pobiegła do wkomponowanego w kąt biblioteki telefonu. Uniosła słuchawkę i już naciskała przyciski na klawiaturze numerycznej, gdy nagle znieruchomiała.
– Nie działa. – Poklepała się po kieszeni i przeklęła. Usłyszałam z jej ust słowo, którego nigdy nie używała. – Zostawiłam komórkę w kuchni… – Zamilkła i zastygła w miejscu. Mijały sekundy, a ona wciąż stała nieruchomo. W końcu drgnęła, przebiegła przez pokój, złapała mnie za rękę i uniosła jednym gwałtownym ruchem.
– Co…
Zatkała mi usta dłonią, by stłumić moje pytanie. Uniosła palec wskazujący drugiej dłoni do ust, uciszając mnie. Panika wezbrała we mnie natychmiast, czułam, jak rozlewa się po mięśniach, jak jakiś rodzaj nieznanej energii.
Mama chwyciła mnie ponownie za rękę i wybiegłyśmy na korytarz. Słyszałam głosy, dochodziły z parteru. Zaraz usłyszałam też kroki.
– Gdzie one są, do cholery? – warknął ktoś.
Palce mamy zadrżały zaciśnięte na mojej talii.
– Za dużo mu płaciłeś. Ten dom jest za wielki – odezwał się ktoś inny. W tym głosie dało się słyszeć odrobinę rozbawienia.
– Cóż, nie będę już musiał więcej mu płacić, no nie? – odpowiedział ten pierwszy.
Mama pospiesznie przeszła korytarzem, a potem nagle zatrzymała się przy jednym z paneli. Przesunęła palcami po łączeniu, aż znalazła miejsce, którego szukała. Nacisnęła na drewno, a wtedy panel się uchylił.
W tym domu pełno było takich kryjówek, sekretnych szafek, a nawet winda kuchenna. Dzięki temu zabawa w chowanego była niesamowicie ekscytująca. Ale w tym momencie nie chodziło o zabawę. Działo się coś złego.
Mama wepchnęła mnie do ukrytej komórki. Znajdowała się tam miotła oraz inne artykuły do sprzątania, których używała nasza gosposia. Miejsce było tak płytkie, że nie byłam pewna, czy uda się jej zamknąć panel ze mną w środku. Przytrzymałam ją za rękę.
– Mamo, co ty…
– Zostań tu. Nieważne, co usłyszysz, nie wychodź. Rozumiesz mnie?
– Mamo…
Objęła mnie i mocno przytuliła.
– Kocham cię całym sercem.
Uczepiłam się jej swetra, gniotąc w pięściach delikatny kaszmir.
– Wejdź tu ze mną.
Mama ściągnęła z siebie moje palce i pokręciła przecząco głową.
– Nie mogę.
Usłyszałyśmy kroki na schodach.
– Mamo – wychrypiałam.
– Cicho. – Szybko zamknęła panel.
W środku było tak mało miejsca, że miałam wrażenie, jakbym nie mogła w pełni zaczerpnąć oddechu. Nie pachniało tu jak w reszcie domu, mój nos wypełniała mieszanka kurzu i ostrych środków czystości. Było tu też niemal całkowicie ciemno. Do wnętrza docierała jedynie niewielka smuga światła wpadająca przez łączenie drewna.
– Blythe. – Głos powitał moją mamę. Pobrzmiewała w nim łagodność równie fałszywa, jak te zmarszczki dookoła ust mojej mamy, które zdradzały ją, gdy kłamała.
Przycisnęłam twarz do drewna. Próbowałam coś dojrzeć, ale widziałam jedynie skrawek korytarza tuż przed panelem, zabytkowy dywan wyściełający błyszczące drewniane podłogi i olejny obraz wiszący naprzeciwko mnie.
Wpatrywałam się w ślady pędzla na płótnie i czekałam. Niektóre pociągnięcia wykonane przez artystę wydawały się ostre, zrobione z siłą, inne były za to spokojne i delikatne. Nigdy wcześniej tego nie zauważyłam, chociaż mijałam ten obraz każdego dnia przez całe moje życie.
– Co ty tutaj robisz? – Mama próbowała mówić spokojnie, ale w jej głosie słychać było lekkie przerażenie. – Gdzie jest Robert?
Usłyszałam cmoknięcie.
– No, Blythe, nie zgrywaj idiotki. To do ciebie nie pasuje.
Mama zamilkła na chwilę, a potem znowu się odezwała:
– Czego chcesz? Co tylko powiesz, z chęcią ci to dam.
– Bardzo się cieszę z twojej propozycji, ale ja chciałem, żeby twój mąż zrobił to, co mu kazano. Zamiast tego próbował nie dotrzymać swoich obietnic. A ja, Blythe, nie lubię, kiedy ludzie wycofują się z danego mi słowa.
Słyszałam oddech mojej mamy – krótkie, urywane dyszenie, oddalone ode mnie tylko o parę kroków. Była tak blisko, na wyciągnięcie ręki. Najchętniej ścisnęłabym jej dłoń w ten nasz sekretny sposób, którym bez słów mówiłyśmy sobie nawzajem „kocham cię”. Ale nie mogłam tego zrobić, nie w tej chwili. Miałam wrażenie, jakby oddzielała nas cała otchłań oceanu.
– Dopilnuję, żebyś dostał to, co ci zabrał. Jeśli przejdziemy do komputera, będę mogła zrobić transfer.
– Blythe – odezwał się głos przesadnie miękko. – Jakże miło z twojej strony, naprawdę. Zawsze miałaś więcej klasy niż twoja druga połówka.
Mówił o moich rodzicach tak, jakby ich znał, jednak w ogóle nie brzmiał znajomo. Próbowałam sobie przypomnieć, czyj to głos, rozpoznać cokolwiek, co pomogłoby mi go nazwać, przypomnieć sobie jego twarz, lecz nie znalazłam w myślach niczego.
– Proszę – odezwała się błagalnie mama. – Nie krzywdź nas. Mamy córkę.
Usłyszałam kilka stłumionych kroków. Mężczyzna stąpał po dywanie.
– A gdzie teraz znajduje się ta córka?
Zaczęłam się trząść. Jakbym właśnie została porażona prądem i odczuwała teraz szok.
– Jest na nocowance. Z koleżankami ze szkoły – odpowiedziała mama. Jej głos drżał niczym moje ciało.
Nikt nie odzywał się przez minutę lub dwie.
– Nie okłamałabyś mnie, Blythe, prawda? Nie mogę zdzierżyć kłamców.
Po policzkach płynęły mi łzy. Złapałam znów za luźną nitkę wystającą z moich dżinsów. Owinęłam ją sobie tak mocno dookoła palca, aż poczułam, że przecięłam skórę.
– Nie kłamię – wyszeptała mama.
Mężczyzna zamruczał, a potem przesunął się jakiś cień. Przycisnęłam mocniej twarz do drewna, próbując lepiej widzieć, co się działo. Dostrzegłam czubek jednego buta. Nie mogłam oderwać od niego wzroku.
Skóra była ciemna, brązowa, starannie wyprawiona, z misternym szwem biegnącym wzdłuż krawędzi. Haftowana nitka układała się w tarczę z wizerunkiem lwa. Powyżej widniały łacińskie słowa, lecz nie byłam w stanie ich odczytać.
– Wiesz co? Wierzę ci – zawyrokował mężczyzna. – Od zawsze cieszyłaś się większym szacunkiem niż Robbie. Ale niestety, teraz jest już za późno. Twój mąż był mi winien dług krwi. Ten został spłacony. A przez jego zdradę ty również będziesz musiała zapłacić.
But zniknął z pola widzenia. A potem znów rozległ się dźwięk przypominający huk petardy. Tylko tym razem wiedziałam, że to nie były fajerwerki, lecz coś o wiele gorszego.
Zobaczyłam, że mama podskoczyła, zniknęła mi na chwilę z oczu, a potem zatoczyła się i znów się pojawiła. Trzymała się za klatkę piersiową. Po chwili opadła na podłogę. Jej fioletowy kaszmirowy sweter zaczął przesiąkać krwią. Ten sweter, który był taki miły w dotyku pod moimi palcami.
Przed oczami pojawiły mi się czarne plamy. Oddychaj. Musiałam oddychać.
Zaciągałam się łapczywie krótkimi wdechami. Tylko tyle mogłam zrobić.
Szarofioletowe oczy mamy, nasze oczy, rozszerzyły się, a potem zamarły. Powieki znieruchomiały. Dłonie opadły bezwładnie na zabytkowy dywan, ten sam, przed którym zawsze mnie przestrzegała, żebym uważała i niczego na niego nie rozlała.
Tylko że teraz to ona go brudziła. Jej życie wsiąkało w ciemny splot tkaniny.
Nad ciałem znów przesunął się cień. Potem w zasięgu mojego wzroku pojawił się człowiek. Wyglądał jak ktoś, kto był stąd. Jak ktoś, kto mieszkał w jednej z posiadłości kawałek od nas. Jak ktoś, kogo widywaliśmy w klubie lub w kościele. Miał na sobie spodnie khaki oraz koszulę. Jego jasnobrązowe włosy były odrobinę potargane i nieułożone.
Jedna rzecz od razu rzucała się w oczy: założył czarne rękawiczki. W dłoni bliżej mnie trzymał broń.
Cała się trzęsłam. Czułam, że coś mokrego spływa mi po nogach, przesiąka przez dżinsy.
– Sprawdź ją – odezwał się drugi głos. Ten, który drwił z mojej matki. Ten, który rozkazał, by przelać jej krew. Ten, którego właściciel miał lwa i łacińską sentencję na bucie.
Facet przede mną przykucnął ostrożnie, by nie wdepnąć w kałużę krwi mojej mamy. Przycisnął dwa palce do jej szyi, a potem odwrócił się i spojrzał na mężczyznę, którego nie mogłam dojrzeć.
– Nie żyje.
Kolana się pode mną ugięły. Nie żyje. Moja mama. Czarne plamy znów zaczęły migotać mi przed oczami, tym razem niemal całkowicie mnie pochłaniając.
– Krzyż na drogę – rzucił drugi mężczyzna. – Przeszukaj każdy pokój w tym domu. Chcę być pewien, że ten bachor naprawdę jest na nocowance. Jeśli ją znajdziesz, od razu ją zabij. – Głos oddalał się wraz z mężczyzną, który zdecydowanym krokiem szedł po korytarzu. Słowa, które wypowiedział, odzywały się echem w moich uszach.
Nocowanka… Historia wymyślona przez mamę była moim ratunkiem. Skłamała, że mnie tu nie było.
Tylko że teraz nie było jej. Ani taty.
Poczułam pieczenie w klatce piersiowej. Nie byłam w stanie ustać. Osunęłam się na podłogę, wyginając ciało tak, by zmieścić się w tej małej przestrzeni.
Jedyne, czego chciałam, to przestać istnieć. Tak jak moi rodzice.
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Arden
Teraźniejszość
Wpatrywałam się w obraz z narastającą frustracją. Uczucie to podnosiło się we mnie niczym ciemny dym, kiedy analizowałam każdy detal kompozycji i każde pociągnięcie pędzla. Z głośników dudniły ostre i ciężkie heavy metalowe riffy. Coś było nie tak. Czegoś tu brakowało. Może ten obraz zbyt przypominał te wykonane przeze mnie w przeszłości. A może kryło się w nim coś subtelnie fałszywego.
Pracowałam w różnych technikach: z metalem, gdy tworzyłam rzeźby, z olejnymi farbami przy płótnach, a okazjonalnie także z pastelami i węglem. To był mój sposób na oswajanie mroku. Pozwalałam, by przychodził do mnie, a potem przekuwałam go w sztukę.
Niektórzy uznaliby to za zdrowy sposób radzenia sobie z emocjami. Rodzina zastępcza, w której wylądowałam, zdecydowanie tak twierdziła. Ale prawda była taka, że mrok i ja nigdy nie doszliśmy do porozumienia. Bez przerwy się ścieraliśmy i nigdy nie wygrałam żadnej wojny – nawet teraz, kiedy miałam dwadzieścia pięć lat.
I właśnie dlatego moja pracownia, mieszcząca się w górach środkowego Oregonu, tonęła w sztucznym świetle. To był mój sposób na pozbycie się mroku i cieni, taki sam jak moja sztuka. Paradoks polegał na tym, że chociaż nadal obawiałam się ciemności i tego, co się w niej kryje, moja kreatywność budziła się do życia właśnie nocą.
Może to był sposób mroku na to, by nadal trzymać mnie w swoich mackach, kusić, by sprawdzać, czy starczy mi odwagi, by stanąć z nim twarzą w twarz. Wlepiłam ostre spojrzenie w płótno. Obraz był niepokojący, to musiałam przyznać. Mroczne drzewa, splatające się w coś na kształt tunelu, zdawały się zapraszać, by podejść bliżej. A jednak czegoś zdecydowanie tam brakowało.
Warknęłam poirytowana, na co Brutus aż uniósł głowę ze swojego legowiska w kącie. Jego szare uszy drgnęły. Wielki cane corso zawsze mnie pilnował. Był kolejną z broni w moim arsenale przeciwko mrokowi.
– Nic mi nie jest – mruknęłam pod nosem i udałam się do zlewu po drugiej stronie pomieszczenia. Nalałam do pojemnika odrobinę rozpuszczalnika i zaczęłam czyścić pędzle.
To zajęcie stanowiło dla mnie pewnego rodzaju medytację – jedną z nielicznych, które udało mi się opanować. Ponieważ siedzenie na poduszce z cichą muzyką w tle nigdy nie było dla mnie. Potrzebowałam czegoś aktywnego, co współgrałoby z ostrą, pełną złości rockową muzyką i różnymi rodzajami metalu. Odnalazłam swój spokój w sztuce i ju-jitsu.
Obie te rzeczy były na swój sposób darami, prezentami od rodziny, którą odnalazłam tam, gdzie najmniej się tego spodziewałam. Po miesiącach spędzonych w opiece zastępczej, a potem w programie ochrony świadków w Bostonie, w końcu umieszczono mnie z dala od tego świata, na drugim krańcu kraju. Trafiłam do rodziny, która nie wiedziała nic na temat socjety Bostonu i sędziów biorących łapówki, by wydawać konkretne wyroki w pewnych sprawach, co koniec końców przyczyniło się do tego, że moja prawdziwa rodzina zapłaciła najwyższą cenę.
Znajoma mieszanka złości i wyrzutów sumienia zabulgotała we mnie i wywróciła moje wnętrzności. Wzięłam uspokajający oddech i przypomniałam sobie, gdzie wylądowałam.
U Colsonów.
W rodzinie, która była mieszanką więzów krwi, więzi adopcyjnych oraz opieki zastępczej, a mimo to stała mi się bliższa niż cokolwiek, co znałam wcześniej. Może właśnie dlatego, że był w tym element wyboru.
Wyboru Nory Colson, by przyjmować cudze dzieci do swojego domu, po tym, jak sama straciła męża i jednego z synów w wypadku samochodowym. Nie przyjmowała jednak pierwszych lepszych podopiecznych. Otwierała drzwi dla tych najtrudniejszych przypadków, dla tych najbardziej złamanych przez los. Dlatego wcale nie było zaskoczeniem, że wylądowałam właśnie na progu jej domu, ledwo mówiąca i obawiająca się nawet własnego cienia.
Ale Nora i jej mama, którą nazywaliśmy Lolli, wyciągnęły mnie z mojej skorupy i pomogły mi się uleczyć najlepiej, jak tylko mogły. Robiły tak z każdym, kto przekraczał próg ich domu. Miały pod opieką Cope’a i Fallon, biologiczne dzieci Nory, a także adoptowanego syna Shepa i jeszcze Rhodes, Trace’a oraz Kylera – dzieci z opieki zastępczej.
Byliśmy rodziną patchworkową, zszytą z różnych nici, faktur i kolorów, ale właśnie to sprawiało, że powstało coś, czego nie dałoby się stworzyć w żadnych innych warunkach. Ten twór był najpiękniejszy.
Nie zmieniało to faktu, iż czasami czułam się, jakbym tu nie pasowała. Byłam odrobinę zbyt dziwna. Nie za dobrze radziłam sobie w relacjach z ludźmi. Lepiej mi szło obcowanie z moimi farbami, metalami, zwierzętami i w sparingu – ze wszystkim, co nie wymagało słów.
Rozkładałam pędzle na ręcznikach, by obeschły z farby. Palce nadal podrygiwały mi nerwowo, bo nie udało mi się dziś znaleźć ujścia dla emocji. Spojrzałam w kierunku wielkiego okna na tylnej ścianie pracowni. Dostrzegałam, jak nad szczytami gór Monarch zaczyna się podnosić słońce. Wiedziałam, że za chwilę jego pierwsze promienie spłyną po złotych klifach Castle Rock.
Widok z okien pracowni zapierał dech w piersiach. Jeden z moich braci, Cope, podarował mi ten dom w geście hojności: dał mi dom i pracownię, które mieściły się na jego wielkim terenie. Nie lubił się tym chwalić i zazwyczaj tłumaczył, że potrzebował kogoś, kto będzie zarządzać posesją, bo większość czasu spędzał w trasie ze swoją drużyną hokejową, ale ja znałam prawdę. Chciał mieć pewność, że jestem bezpieczna. Ukryta przed światem najlepiej, jak tylko się dało. Za bramami i ogrodzeniami wyposażonymi w kamery i systemy antywłamaniowe. I nieważne, że minęło prawie czternaście lat, od kiedy ktoś próbował zrobić mi krzywdę. Moje rodzeństwo chciało, bym była bezpieczna.
Odłożyłam ostatni pędzel i wygięłam plecy, żeby rozluźnić mięśnie. Stanie przez wiele godzin było niczym przekleństwo. Musiałam potem wziąć kąpiel w soli Epsom. Najpierw jednak potrzebowałam się trochę rozruszać.
Popatrzyłam na zegarek na nadgarstku. Kilka minut po piątej. Przesunęłam spojrzenie na Brutusa.
– Chcesz pojechać na siłownię?
Brutus warknął cicho i od razu podniósł się na łapach. Uwielbiał siłownię Kye’a – Haven, w której odbywały się zajęcia z mieszanych sztuk walki – nie z powodu samego budynku, ale ponieważ otrzymywał tam tyle uwagi, ile tylko ludzie mogli mu poświęcić.
Usta mi zadrgały.
– Nie będziesz zadowolony, kiedy zrozumiesz, że jest zbyt wcześnie, by ktokolwiek tam był.
Brutus tylko zadyszał w odpowiedzi.
Sięgnęłam po torbę ze sprzętem, leżącą na wysłużonej skórzanej kanapie przy najdalszej ścianie pracowni, a potem wyłączyłam muzykę. Sofa służyła mi za miejsce do odkładania rzeczy, za łóżko, a czasami nawet za stół jadalniany, ponieważ większość czasu spędzałam właśnie tutaj zamiast w niewielkim domku dla gości obok. Ale niczego więcej nie potrzebowałam. Zresztą i tak nie sypiałam za dobrze, nawet kiedy kładłam się w prawdziwym łóżku.
Weszłam do niewielkiej łazienki i szybko przebrałam się w strój do ćwiczeń, a potem udałam się do drzwi. Brutus już czekał przy moim boku. Stał się moim cichym towarzyszem.
Wyszłam na zewnątrz, a automatyczne światła od razu rozjaśniły wyłożony żwirem parking oraz moją ukochaną rzecz: czerwonego pick-upa Forda F-150 z 1979 roku. Karoseria miała już swoje lata, ale wnętrze było nienaganne.
Ten samochód był pierwszą rzeczą, którą kupiłam za sprzedane przeze mnie dzieło sztuki. Dzięki dość pokaźnemu funduszowi powierniczemu pozostawionemu przez moich rodziców mogłam pozwolić sobie na auto już w wieku szesnastu lat. Mimo to nigdy nie przestałam traktować tych pieniędzy jak odszkodowania za przelaną krew. Bo przecież z jakiegoś powodu moich rodziców nie było już na tym świecie.
Jasne, część majątku zarobili uczciwie, jako że ojciec pracował jako prawnik, a potem jako sędzia, ale kiedy FBI zaczęło zagłębiać się w sprawę moich rodziców, stało się jasne, że ktoś go przekupywał. Nie wiedzieli jednak, kto.
Federalni zarekwirowali część majątku. Nie mogłam przestać się zastanawiać, czy czasem nie umknęło mi więcej szczegółów i przestępstw. Wydawało mi się, że łapówki zbrukały wszystko, co zostało z rodzinnych funduszy.
Dlatego pozostawiłam pieniądze na koncie i nigdy ich nie ruszałam. Wiedziałam jedynie, jaka to suma, ponieważ co parę miesięcy przenosiłam wszystko z jednego banku do drugiego. Kwota była niewyobrażalna, tak ogromna, że za każdym razem robiło mi się od tego niedobrze.
Fakt, że te pieniądze nie były częścią mojego codziennego życia, okazał się jedną z lepszych decyzji. Dzięki temu samodzielne zarabianie i zdobycie pieniędzy potrzebnych na zakup samochodu dały mi ogromną satysfakcję. Bracia nie dawali mi spokoju i mówili, żebym odsprzedała Wandę lub ją naprawiła, ale uważałam, że wszystkie wgniecenia i ślady korozji nadawały jej charakteru.
Wsunęłam klucz do zamka i otworzyłam drzwi po stronie kierowcy. Wskazałam Brutusowi, by wsiadł do środka, co zrobił z gracją oraz typową dla siebie energią. To właśnie dzięki takim zdolnościom oraz długim godzinom treningu potrafił również skutecznie dbać o moje bezpieczeństwo.
Brutusa podarował mi Trace. Był najstarszy z rodzeństwa, najbardziej opiekuńczy, zasadniczy i przywiązany do przestrzegania prawa. Biorąc pod uwagę jego dzieciństwo, wcale mnie to nie dziwiło. Podobnie jak to, że został szeryfem całego naszego hrabstwa.
Odpaliłam Wandę, a ona zamruczała. Odrestaurowany silnik cudownie warczał. Reflektory przecięły wczesnoporanną ciemność, rozświetlając drogę, którą znałam już na pamięć. Dzięki nim mrok przestawał być czymś groźnym, stawał się bardziej jak koc utkany z ciszy, otulający wszystko dookoła. Marzyłam o takiej ciszy, tak samo jak o możliwości puszczenia głośno ukochanej muzyki.
Cisza lub ogłuszający chaos – dla mnie nie istniało nic pomiędzy.
Jazda o piątej rano do siłowni miała jedną niezaprzeczalną zaletę: ulice były niemal puste. Chociaż był sierpień i w Sparrow Falls trwał szczyt sezonu turystycznego, o tej porze nawet najwięksi entuzjaści górskich wędrówek jeszcze spali. Dlatego też pokonałam drogę w szybszym czasie niż zazwyczaj.
Podjechałam na parking za budynkiem na obrzeżach miasta, a kolejne światła zapaliły się automatycznie. To był jeden ze sposobów, w jaki moje rodzeństwo się o mnie troszczyło. Kye zamontował dodatkowe oświetlenie, jak tylko zaczęłam przyjeżdżać do Haven o wczesnych godzinach porannych lub późno w nocy.
Wyłączyłam silnik i zanim wysiadłam z auta, zerknęłam na Brutusa, który czekał cierpliwie na moje polecenie. Widać było po nim, że cały aż drżał z ekscytacji. Uśmiechnęłam się pod nosem. Mogłabym uśmiechnąć się szeroko, gdyby nie to, że całą noc zmarnowałam na stanie przed sztalugą i nic z tego nie wyszło.
– Komm2.
Na dźwięk komendy w języku niemieckim Brutus wyskoczył z pojazdu i przystanął tuż przy moim boku. Powinnam była zapiąć mu smycz. Gdyby Trace zobaczył nas teraz, wypisałby mi mandat z taką szybkością, że nawet nie zdążyłabym mrugnąć jednym okiem. Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal.
Odruchowo rozejrzałam się po parkingu. Ruszając w stronę budynku, musnęłam palcami nóż sprężynowy, który zawsze nosiłam w kieszeni. Może dla niektórych wyglądałoby to na paranoję, ale ostrożność i dbanie o własne bezpieczeństwo były zdecydowanie lepszą opcją niż bycie martwą.
Dotarłam do drzwi siłowni i wbiłam kod na panelu. Cała aż dygotałam z potrzeby ruchu, z pragnienia, by poczuć, jak moja pięść uderza w worek treningowy. Sparing byłby o wiele lepszym rozwiązaniem, marzyłam o tym, by stanąć naprzeciwko kogoś do walki, ale Kye zamordowałby mnie gołymi rękami, gdybym chociaż spróbowała wyciągnąć go z łóżka przed wschodem słońca.
Weszłam do środka i zapaliłam światła. W ich blasku ukazało się wielkie pomieszczenie. Dominowały w nim odcienie czerni i szarości; wyjątkiem były dwie ściany pokryte wielkimi muralami, które, wiedziałam to, Kye sam namalował. Mogłabym godzinami wpatrywać się w te pełne detali, energetyczne wzory i nadal by mi się to nie znudziło. Kye był artystą. Jego technika i sposób wyrazu różniły się od moich, ale właśnie to fascynowało mnie najbardziej. Rozumiałam, dlaczego ludzie przyjeżdżali z drugiego końca kraju, lub nawet z drugiego krańca świata, by wytatuował ich skórę.
Wyciągnęłam telefon z torby i zignorowałam całą masę powiadomień oraz SMS-ów. Zamiast tego przeszłam do aplikacji z muzyką. Wybrałam piosenkę, która mogła zagłuszyć hałas w mojej głowie. Z chwilą gdy ostre riffy gitarowe popłynęły przez głośniki siłowni, poczułam, jak z moich ramion opada odrobina napięcia.
Zrobiłam rozgrzewkę, skacząc na skakance, a potem naciągnęłam rękawiczki bez palców na tę część treningu, której nie mogłam się doczekać. Trening z workiem. Jego ciężar był dokładnie tym, czego teraz potrzebowałam – czymś wystarczająco solidnym, by przyjąć wszystko, co musiałam z siebie wyrzucić. Worek nie poczuje się zraniony z powodu gniewu i mroku, które nadal we mnie żyły.
Stanęłam prawie na palcach, uniosłam dłonie i przyjęłam gardę, zasłaniając twarz. Wymierzyłam parę próbnych ciosów w worek, a potem wykorzystałam całą swoją siłę w kolejnych uderzeniach. Zatopiłam się w muzyce i ruchu. To była forma medytacji, która naprawdę należała tylko do mnie. Jeden z niewielu momentów, kiedy mogłam być w pełni sobą bez poczucia bycia ocenianą, bez obawy o wszystko dookoła. Siłownia była jednym z dwóch miejsc, gdzie mogłam całkiem sobie odpuścić i odreagować to, co we mnie siedziało.
Ten stan oderwania od świata i skupienie na jednej rzeczy dawały mi wytchnienie i rozpraszały natrętne myśli. Oznaczały też, że nie słyszałam tego, co działo się dookoła. Dopiero gdy Brutus wydał z siebie ostrzegawcze, niskie warknięcie, zorientowałam się, że coś jest nie tak. Serce na moment zgubiło rytm, ale pozwoliłam mu wyłącznie na tę jedną sekundę zawahania. Jedną krótką chwilę strachu i słabości.
Zacisnęłam palce dookoła rączki noża i nacisnęłam guzik, by otworzyć ostrze. Obróciłam się gwałtownie, po czym przycisnęłam nóż do szyi nieznajomego. Znieruchomiał. Dopiero gdy upewniłam się, że na razie się nie poruszy, uniosłam spojrzenie i ujrzałam twarz najpiękniejszego mężczyzny, jakiego kiedykolwiek widziałam. Ale przecież wiedziałam, że wygląd może mylić. Nigdy nie wiadomo, co kryje się pod czyjąś powierzchownością. Dlatego nadal przyciskałam ostrze do jego skóry. Zielonobrązowe oczy mężczyzny rozszerzyły się ze zdziwienia.
– Kim. Ty. Do. Cholery. Jesteś?
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Lincoln
Boże, była prześliczna. Miała w sobie taki rodzaj dzikiego i pełnego siły piękna. Takiego, nad którym nigdy nie dałoby się zapanować. Takiego, którego nigdy nie dałoby się ujarzmić.
Stałem w cieniu, jak jakiś dziwak, i przez chwilę się jej przyglądałem: temu, jak się poruszała; jak jej długie, ciemnobrązowe włosy, upięte w kucyk, kiwały się przy każdym ruchu. Była opalona i ładnie umięśniona, choć raczej niska. Nikt nie domyśliłby się, że potrafi tak się bić. Każdy cios wyprowadzała z dużą siłą.
Dało się poznać, że była przeszkolona, a to, że w tej chwili przyciskała mi ostrze do tętnicy, zdradzało, że nie zawaha się użyć noża, by się bronić. W pierwszej chwili zareagowałem rozbawieniem. Bo w tej małej osóbce mieściło się zaskakująco dużo zaciekłości, siły i jadu.
Przycisnęła ostrze mocniej, nakłuwając skórę, ale nie na tyle, by ją przeciąć. Poczułem pieczenie, a delikatny ból złapał mnie w swoje szpony niczym jej piękno chwilę wcześniej.
– Zapytałam, kim jesteś – rzuciła przez zaciśnięte zęby. Jej szarofioletowe oczy zabłysły.
Ta zaciekłość momentalnie zgasiła we mnie całe rozbawienie. Bo istniał tylko jeden powód, dla którego broniła się z taką zawziętością – ktoś musiał ją kiedyś skrzywdzić.
Kurwa.
Uniosłem powoli dłoń i pokazałem jej breloczek z siłowni, który odebrałem wczoraj. Zwisał teraz z mojego palca. W środku znajdował się czip zakodowany tak, by można było wejść do środka o każdej porze, już od piątej rano.
– Jestem nowym członkiem siłowni.
Kobieta ani drgnęła. Zmrużyła tylko swoje zniewalające oczy i spojrzała na mnie tak, jakby mogła dojrzeć wszystkie moje sekrety.
– Siłownia jest jeszcze zamknięta.
Nadal trzymałem dłoń uniesioną, tak by mogła ją widzieć. Wolałem nie ryzykować dalszych obrażeń, ale nie chciałem też dodatkowo jej przestraszyć. Miałem ochotę sam siebie zrugać za to, że dopuściłem do takiej sytuacji.
– Powiedziano mi, że otwiera się o szóstej.
Zerknęła na wielki zegar na ścianie, a potem przeklęła. W końcu odsunęła nóż od mojego gardła.
– Oczywiście, Kye się spóźnia – wymruczała.
Znała właściciela. A tak się akurat składało, że był bratem mojego najlepszego przyjaciela, tego samego, który nieustannie powtarzał, że ta siłownia to najlepsze miejsce do treningów w całym Sparrow Falls. Ogarnęło mnie jakieś nieznajome uczucie. Czy oni się spotykali? Ani trochę nie podobał mi się ten pomysł. Po co w ogóle zakiełkował w mojej głowie? Moja złość była niedorzeczna, zwłaszcza że jedyne, co o niej wiedziałem, to to, jak szybko potrafi wyciągnąć nóż… i to, jak kusząco wyglądała, gdy uderzała w worek treningowy.
Wielki szary pies, stojący przy jej boku, warknął cicho. Zerknęła w jego stronę i rzuciła:
– Beruhigen3. – Powiedziała to z taką łatwością, jakby urodziła się w Niemczech i mówiła po niemiecku od zawsze. I może tak było, przecież nic o niej nie wiedziałem.
Pies się uspokoił, choć wciąż obserwował mnie uważnie. Miałem wrażenie, że wystarczyłby jeden nieostrożny ruch, a rzuciłby się na mnie bez wahania. Byłem szczerze wdzięczny, że potrafiła nad nim zapanować.
Przyglądała mi się, powoli zamykając nóż i cofając się o krok. Miała na sobie legginsy opinające jej smukłe, umięśnione nogi oraz czarną koszulkę na ramiączkach, która zsuwała się na tyle, bym mógł zauważyć, co kryje się pod tym materiałem – coś, co ani trochę nie powinno mnie interesować. Ale wpatrywałem się w nią, wychwytując detale.
Jej opalona skóra usiana była czymś drobnym. Kropeczkami farby. Szarej, czarnej, ciemnofioletowej i niebieskiej. Wzór nie układał się w żadną całość, ale poczułem, że chciałbym odnaleźć wszystkie te kropki na jej ciele.
Odchrząknęła. Słychać było w tym dźwięku irytację.
Uniosłem wzrok na jej twarz i natychmiast oczarowały mnie jej oczy, w których aż kłębiło się od emocji. Te szarofiołkowe tęczówki były jak spojrzenie syreny. Mogły rzucić na człowieka urok i sprawić, że rozbiłby swój statek o kamienisty brzeg.
Jedna z drobinek farby na jej policzku poruszyła się, gdy kobieta skrzywiła się ze złością.
– Na co się tak gapisz?
– Nie masz zamiaru przeprosić mnie za to, że prawie podcięłaś mi gardło? – odparłem, próbując zmienić temat rozmowy i odciągnąć własne myśli od tej szybko rosnącej, wręcz absurdalnej obsesji na jej punkcie.
W odpowiedzi na moje słowa uniosła brew.
– Ale to ty włamałeś się do siłowni. Masz szczęście, że wciąż oddychasz.
Jej syrenie oczy zabłysły jaśniejszym fioletem, gdy wypowiadała te słowa, a ja uświadomiłem sobie coś niepokojącego: że zaczynałem się odrobinę zadurzać w tej jej zaciekłości.
– Jesteś niebezpieczna – wymamrotałem pod nosem, choć w moim tonie słychać było jedynie podziw. – Chociaż nie wiem, czy moje wejście tu można uznać za włamanie, skoro drzwi nie były zamknięte. Poza tym cię wołałem. Ale trudno cokolwiek usłyszeć w tym… hałasie.
Na jej twarzy pojawiła się irytacja. Schyliła się, sięgnęła po telefon leżący na macie i stuknęła kilka razy w ekran. Muzyka natychmiast ucichła.
– To nie hałas, tylko Cradle of Filth.
Usta mi drgnęły.
– Kołyska plugastwa? Ty to powiedziałaś, nie ja.
Przewróciła oczami.
– To nazwa zespołu.
– Wydaje mi się, że nazywanie tego czegoś „zespołem” to lekka przesada.
– Nieważne – odpowiedziała, krzywiąc się i ruszając w kierunku stosu ręczników. – Przepraszam za szyję.
Ruszyłem za nią, jakby rzuciła na mnie czar i kazała mi podążać za sobą, jednak szara bestia zastąpiła mi drogę i odsłoniła zęby.
– Czy twój pies ma zamiar rozszarpać mi gardło?
Syrena się zaśmiała. Dźwięk jej śmiechu był niski i uderzył we mnie tak, że aż mnie zamurowało. Jakby ten dźwięk przebiegł po moich nerwach i wybudził je wszystkie do życia.
– Jeśli pozostaniesz tam, gdzie stoisz, to nic ci nie zrobi – odpowiedziała i złapała za kilka papierowych ręczniczków, po czym wróciła do mnie.
Zerknęła na psa i uśmiechnęła się do niego szeroko.
– Brutus, Freund4.
Z chwilą gdy wypowiedziała te słowa, pies rozluźnił mięśnie. Nadal jednak wbijał we mnie wzrok, jakby wciąż mi nie ufał.
– Brutus zna niemiecki.
Kobieta wzruszyła ramionami i podała mi ręczniczek.
– Tak go wytrenowano.
– To pies obrończy? – zapytałem. Ciekawość wzięła nade mną górę. Przycisnąłem ręcznik do szyi.
Na jej twarzy pojawił się cień nieufności.
– Do ochrony osobistej. Wiele ludzi ma tu psy obrończe. Z uwagi na rancza i w ogóle.
A jednak brzmiało mi to na kłamstwo. Ludzie nie przywozili ze sobą psów z rancza do miasta bez powodu, chyba że mieli się czego obawiać. Miałem dziwną chęć, by pytać dalej. Poznać wszystkie tajemnice tej kobiety.
Ale to nie w moim stylu. Stworzyłem imperium dzięki cierpliwości i nieustępliwości. Nie spieszyłem się. Nigdy nie pozwalałem, by ktokolwiek wiedział, jak bardzo czegoś pragnę. Mógłby to wykorzystać przeciwko mnie. A ja nauczyłem się na własnych błędach, że nie wolno pokazywać, jak bardzo ci na czymś zależy.
Kobieta podeszła do torby leżącej przy półkach pełnych rękawic, skakanek i innego sprzętu. Sięgnęła po nią, zarzuciła sobie pasek na ramię i wyprostowała się.
– Miłego treningu. Spróbuj niczego nie ukraść. Nawet jeśli należałoby się to mojemu bratu za to, jaki jest leniwy.
Znieruchomiałem, a zaraz potem zacisnąłem mocniej dłoń na kluczykach.
– Twojemu bratu?
– Kye’owi. Jest właścicielem tego miejsca. A oprócz tego słynie z tego, że zaspałby na własny pogrzeb.
Kye. W sensie brat Cope’a. A więc jeśli Kye i Cope byli braćmi, to oznaczało… Cholera jasna. Ta syrena była siostrą mojego najlepszego przyjaciela.
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Arden
Nie mogłam znieść, jak bardzo trzęsły mi się dłonie, kiedy wsiadałam do samochodu. Ten drobny ruch mnie zdradzał. Przekręciłam kluczyk w stacyjce, działając szybko, automatycznie. Całkowicie oddałam się treningowi i instynktowi, i to było dobre. Ale to, że straciłam czujność – już nie. Mogłam skończyć z tym przystojnym facetem w jednej sekundzie.
W myślach pojawiła mi się jego twarz. Ciemne, brązowe włosy, odrobinę potargane i nieokiełznane. Lekki zarost podkreślający silnie zarysowaną, kwadratową szczękę. Hipnotyzujące, bursztynowo-zielone oczy. Nie wyglądał jak zabójca. I okazało się, że nim nie był. Był po prostu nowym klientem siłowni. I pewnie pomyślał sobie, że jestem… cóż, trochę bardzo niezrównoważona.
Zacisnęłam palce na kierownicy, a skórzana osłonka aż zapiszczała. Jęknęłam, bo ogarnęło mnie zawstydzenie.
Przecież to wydarzyło się ponad czternaście lat temu.
A jednak czasami czułam się tak, jakbym nadal była tamtą małą, załamaną dziewczynką, która przyjechała na ranczo Colsonów i bała się nawet własnego cienia. Ale przecież już nią nie byłam. Wiedziałam, jak się bronić, jak być bezpieczną. A jeśli ludzie uważali mnie za dziwadło, to mogli sobie tak twierdzić, to nie była moja sprawa.
Powtarzałam to sobie przez całą drogę do domu. Słońce wschodziło i odmalowywało krajobraz w lśniących odcieniach różu i złota. U Cope’a stało już parę aut. Wiedziałam, że to pewnie dlatego, iż wracał do Seattle ze swoją dziewczyną, Sutton, i jej synem, Lucą.
Poczułam ukłucie w okolicach mostka. Przecież lubiłam samotność. Ale w ich przypadku chodziło wyłącznie o pewność, że byli bezpieczni po wszystkim, co stało się zeszłym miesiącu. W szczególności po tym, co spotkało Cope’a. Kiedy prawie tracisz kogoś bliskiego, potrzeba naprawdę wiele czasu, by znowu zaufać, że jest bezpieczny i nie zniknie ci z oczu w następnej sekundzie. A kiedy widziałeś, jak osoba, którą kochasz, po prostu odchodzi, droga do normalności staje się jeszcze dłuższa.
Napięłam palce na kierownicy, zmuszając je, by odrobinę się rozluźniły. Skręciłam w stronę domku dla gości. Wiedziałam, że teraz na pewno nie zasnę. Za dużo emocji buzowało we mnie po spotkaniu w siłowni. Zamiast tego zdecydowałam się wziąć prysznic i przygotować kawę.
Kiedy już posprzątałam, napoiłam się kofeiną i przebrałam w strój do stajni, wyszłam na zewnątrz. Brutus szedł tuż za mną. Sierpniowe słońce biło prosto w twarz, a ja szłam do małej stajni dla dwóch koni. Im późniejsze lato mieliśmy, tym wcześniej zaczynał się skwar. Dziękowałam tylko za to, że mieszkaliśmy między pasmami górskimi środkowego Oregonu, bo to oznaczało, że chociaż wieczory pozostawały chłodniejsze.
Szczyty górskie tworzyły tło tak piękne, że aż czułam, jak łatwiej mi się oddycha. Zatrzymałam się na chwilę po to, by się odwrócić i naprawdę przyjrzeć otaczającemu mnie krajobrazowi. Pokryte śniegiem szczyty gór Monarch na wschodzie i złote ściany klifów Castle Rock na zachodzie – to było piękne miejsce. Mogłam nazywać je swoim domem. Chociaż tak naprawdę nie należało do mnie.
Cope nie zniósłby tego, gdyby wiedział, że tak właśnie myślałam. Mój brat zrobił wszystko, co było w jego mocy, bym poczuła, że to miejsce jest moje. Wybudował stajnię dla Whiskey i Stardust, postawił przy domku dla gości ogromną pracownię artystyczną, wszystko po to, by mnie tu zatrzymać.
Poczułam coś ciężkiego przy udzie i zerknęłam w dół, by przyjrzeć się swojemu cieniowi. Brutus był czterdziestopięciokilową czystą miłością, ale z wielką chęcią rozerwałby komuś gardło, jeśli tylko wydałabym mu taką komendę. Obniżyłam dłoń i pogłaskałam psa po łbie.
– W następnej kolejności przygotujemy ci śniadanie. Nie martw się.
Czułam, że pot już zaczyna spływać mi po kręgosłupie, częściowo przez sierpniowy upał, a częściowo przez samą myśl o czyszczeniu końskich boksów. Gdybym była mądrzejsza, zabrałabym się do tego wcześniej, kiedy pogoda była jeszcze znośna. Ale poranne wstawanie nigdy nie należało do moich mocnych stron. A jeśli już zdarzało mi się porządnie zasnąć, trzymałam się tego stanu tak kurczowo, jak tylko mogłam.
Moje dziewczynki powitały mnie parsknięciami i cichym rżeniem. Czekały już przy drzwiach boksów. Doskonale znały nasze rytuały. Ten codzienny rytm działał na nas wszystkie jak balsam. Byłam szczęśliwa, że udało mi się znaleźć dwie klacze, którym nie przeszkadzało to, iż rozpoczynałam poranki trochę później, niż powinnam.
– Przepraszam za spóźnienie – przywitałam się i weszłam do siodlarni, w której przechowywałam także paszę dla koni. Napełniłam wiadro i wróciłam do głównej części. Ruszyłam wzdłuż alejki.
Zatrzymałam się przy pierwszym boksie i pochyliłam, by przycisnąć czoło do jabłkowitego łba. Maść konia była usiana jakby światłem i cieniem. W niektóre dni wydawało się, że jasność wygrywa, w inne – górę brał mrok. To była bitwa, którą dobrze znałam, bo podobna toczyła się we mnie. Trwałam tak przez chwilę, chłonąc bliskość zwierzęcia i kojący spokój, jaki zawsze przy nim odnajdywałam. Stardust nawet się nie poruszyła, jakby wyczuła, że dziś potrzebuję tego bardziej niż zwykle.
W końcu zmusiłam się, by się wyprostować, i przesypałam połowę paszy z wiadra. Przesunęłam się do boksu bułanej klaczy. Whiskey była cała brązowa, ale miała ciemną grzywę, ogon oraz nogi. Podrapałam ją między uszami, tak jak to uwielbiała, czerpiąc przyjemność z tego, jak przyciskała się do mojej dłoni, domagając się więcej pieszczot. Zawsze uważałam to za przywilej, że darzyła mnie takim zaufaniem. Odsunęłam dłoń i wsypałam resztę paszy do jej żłobu.
Dziewczyny nie czekały, od razu zanurzyły pyski w paszy. Wiedziałam też, że Whiskey już za parę minut będzie się domagać dokładki. I nie pomyliłam się. Usłyszałam przeciągłe rżenie, a kiedy się odwróciłam, koń parskał.
Nie mogłam się nie zaśmiać, gdy złapałam za uwiąz. Przesunęłam drzwi boksu i przytroczyłam linę do uprzęży.
– Wiesz, że przysmaki są zarezerwowane na wieczory i czas po przejażdżce. Musisz sobie na nie zapracować.
Klacz parsknęła, jakby rozumiała każde moje słowo. Poprowadziłam ją na pastwisko, a potem wróciłam po Stardust. Nasypałam trochę suchej karmy do miski Brutusa i wzięłam się do pracy w stajni. Po około godzinie wyrzucania gnoju i zamiatania nagle dotarło do mnie szczekanie Brutusa.
Odwróciłam się, a pies poruszył się obok mnie. Po siedmiu latach z nim potrafiłam już bezbłędnie odczytywać jego szczeknięcia. Takie jak te teraz oznaczały ostrzeżenie oraz alarm. Czasem też szczekał w ten sposób, sygnalizując radość. I to wskazywało, że ktoś, kogo uwielbiał, był w pobliżu.
Przeszłam do wejścia do stodoły i uniosłam dłoń do czoła, by osłonić oczy przed słońcem. Przyjrzałam się ludziom wysiadającym ze znajomego SUV-a. Gdy tylko Luca postawił stopę na żwirze i uśmiechnął się swoim szerokim, siedmioletnim uśmiechem, wydałam Brutusowi komendę, by ruszył.
– Freigeben5 – powiedziałam, poklepując jego wielki szary tyłek.
Brutus nie czekał ani chwili. Pognał prosto do Luki, który przykucnął, żeby znaleźć się na wysokości jego pyska. Sutton roześmiała się i zaraz do nich dołączyła. Schyliła się, by wygłaskać zwierzę i wyszeptać mu słodkie słowa do ucha. Przesadnie chwalili mojego psa, a ja przez moment zastanawiałam się, czy Brutus nie życzyłby sobie, żebym i ja była wobec niego równie wylewna. Ale nasza więź była cichsza, powstała w trakcie wielu dni spędzonych w mojej pracowni lub podczas długich spacerów i przejażdżek konnych w głuszy. Miałam nadzieję, że wiedział, jak bardzo go kocham, nawet jeśli ta miłość istniała między nami niewypowiedziana.
Moją uwagę przykuło kolejne poruszenie. Cope wysiadł z SUV-a. Nie poruszał się już tak, jakby każdy krok sprawiał mu ból, a jednak dostrzegałam wysiłek, który odmalował się w jego zaciśniętych oczach i ustach, gdy tylko wysiadł z auta. Chciałam na niego nakrzyczeć, żeby przestał się przemęczać. Wciąż miałam przed oczami obraz ze szpitala, kiedy leżał tam po tym, jak kula przebiła mu klatkę piersiową i doprowadziła do zapadnięcia się płuca.
Zacisnęłam pięści i wbiłam paznokcie we wnętrze dłoni. Ostry ból pomógł rozmyć obraz Cope’a ze szpitala, który zniknął dopiero wtedy, gdy brat spojrzał w moją stronę.
Jasna cholera.
Cope zmusił się do uśmiechu i zmierzwił włosy Luki.
– Może pożegnasz z mamą Whiskey i Stardust?
Chłopiec wstał i westchnął.
– Będę za nimi tęsknił. Myślisz, że w Seattle ludzie mają konie?
Sutton popatrzyła na niego czule.
– Myślę, że tak. Wiem, co mają na pewno…
Luca uśmiechnął się do niej szeroko, odsłaniając swój nowy, dopiero wyrastający stały ząb.
– Hokej!
Luca miał fioła na punkcie tego sportu, więc wydawało się niemal zrządzeniem losu, że jego mama zakochała się w moim bracie, profesjonalnym zawodniku. Kiedy tylko Cope zakończy rehabilitację, cała ich trójka miała żyć w świecie zbudowanym z lodowisk, krążków i trybun.
Sutton zaśmiała się, a Luca ruszył w kierunku pastwiska. Podążyła za nim, ale zatrzymała się, żeby szybko mnie przytulić.
– Będę za tobą tęsknić.
Przyzwyczaiłam się do jej towarzystwa i bardzo ją podziwiałam za siłę i wytrwałość.
– Wrócicie, zanim się obejrzycie.
– Prawda. – Uniosła spojrzenie na Cope’a. – I o tym musimy pamiętać.
Wiedziałam, że to była ważna sprawa. Cope potrzebował jeszcze jednej szansy, by zagrać na swoich zasadach – rywalizować w zdrowszy sposób – teraz, kiedy miał w swoim życiu i Sutton, i Lucę.
Sutton podążyła za synem i weszła do stajni. Cope ruszył w tym czasie w moją stronę. Skrzywiłam się, widząc, jak nadal stawia uważniejsze kroki.
– Jesteś pewien, że możesz tyle chodzić?
– Unikasz mnie. – To był nowy Cope. Nie ukrywał się za żarcikami i przechodził od razu do sedna sprawy.
Opuściłam dłoń, odnajdując nitkę, która wysmyknęła się z moich dżinsów. Wykręciłam ją.
– Byłeś zajęty.
Cope popatrzył na mnie wymownie i żartobliwie.
– Och tak, super zajęty oglądaniem w nieskończoność filmów i wykonywaniem krótkich spacerów co parę godzin.
Wykrzywiłam twarz w grymasie.
– Jestem do niczego.
Przybliżył się, schylił głowę tak, by spojrzeć mi w oczy.
– Nie mów źle o mojej siostrze. Tylko ja mogę to robić.
Po części się zaśmiałam, po części prychnęłam na te słowa.
– Wiesz, wracają do mnie pewne rzeczy… przez to twoje postrzelenie.
To zdarzenie wybudziło moje demony. Może dlatego tak przesadnie zareagowałam na tego biednego faceta dziś rano na siłowni. Coś mi mówiło, że po tej akcji zrezygnuje z członkostwa w Haven.
Cope przeklął pod nosem.
– Wybacz, A…
– Dlaczego przepraszasz? Przecież nie prosiłeś, żeby cię postrzelono.
Usta mu zadrgały.
– Nie.
– Więc się nie wygłupiaj. To nie jest twoja wina. Lubię cię, nawet jeśli jesteś egoistycznym dupkiem, więc wolałabym, żebyś żył. Myślisz, że możesz nad tym popracować? – Musiałam naprawdę się wysilić, żeby zaśmiać się z tego, co właśnie powiedziałam. Obsesja kolegi z drużyny, która o mało nie skończyła się śmiercią, wstrząsnęła nami wszystkimi.
Cope pokiwał głową.
– Sutton dopilnuje, żebym wiódł nudne życie.
– Słyszałam to – zawołała z pastwiska Sutton.
Tym razem naprawdę się roześmiałam. I to mi pomogło. Zeszło ze mnie trochę napięcia, które zbierało się w mojej klatce piersiowej.
Cope ponownie na mnie spojrzał.
– Będziesz się trzymać?
Pokiwałam głową.
– Znasz mnie. Lubię spędzać czas sama.
Cope skrzywił się, a jego spojrzenie przeniosło się na samochód w oddali.
– A to co? – zapytałam. Poczułam pojawiający się we mnie strach.
– No, nie będziesz sama. Nie tak całkiem…
– Wyjaśnij mi to, bracie – warknęłam.
Cope potarł sobie twarz i zerknął jeszcze raz na SUV-a, który się do nas zbliżał.
– Znasz Linca, właściciela mojej drużyny?
Pokiwałam powoli głową. Słyszałam o nim, ale nigdy tak naprawdę go nie poznałam, nawet w trakcie półkolonii, które prowadził Cope w Sparrow Falls, ani nawet po ataku na niego.
– Rozgląda się za miejscem, gdzie mógłby wybudować swój dom letniskowy.
– Ach, ci miliarderzy – wymruczałam. Może i nie poznałam Lincolna Pierce’a, ale słyszałam wystarczająco dużo na jego temat. Działał bezwzględnie w interesach, dbał o swoje holdingi. Nazywano go postępowym, kiedy chodziło o podejście do biznesu. I jeśli to, co mi mówiono, było prawdą, był dość podejrzliwy i nie ufał ludziom.
Cope wymierzył we mnie ostre spojrzenie.
– Linc to dobry facet i w tej chwili trochę się u niego dzieje. Więc nie bądź dla niego okropna.
Te słowa mnie zaintrygowały. Co miał na myśli? Spojrzałam na brata z wahaniem i czekałam, aż mi to wyjaśni.
Cope westchnął.
– Powiedziałem mu, że może się zatrzymać u mnie, kiedy Shep zacznie dla niego budowę.
– Nie zrobiłeś tego. – Spojrzenie, które posłałam bratu, miało mu jasno zasugerować, że to moment, by szukał bezpiecznego schronienia, bo inaczej marnie skończy. Nie radziłam sobie dobrze w relacjach z obcymi, czego dowodziło już dzisiejsze zajście na siłowni. Ostatnie, czego potrzebowałam, to poczucie skrępowania w czyjejś obecności, kiedy Cope nie był na miejscu, by działać jako bufor w tych interakcjach.
– Zostanie tu tylko na kilka tygodni. Będzie zaglądał od czasu do czasu, przy najważniejszych momentach budowy. Całe życie ma w Seattle – zaprotestował Cope.
– Nie wierzę – burknęłam i wpatrzyłam się groźnie w podjeżdżający samochód.
– Mogłabyś się postarać i nie wyglądać, jakby ktoś cię właśnie torturował, kiedy będziesz się witać? – poprosił Cope.
Pokazałam mu środkowy palec.
– Obcy powodują, że robię się marudna. Wiesz o tym.
Cope się zaśmiał.
– Tak, mówił, że już prawie go zabiłaś.
Znieruchomiałam. Drzwi drogiego SUV-a zatrzasnęły się, a ja na ten dźwięk wyprostowałam się gwałtownie. Moja reakcja spowodowana była widokiem, który miałam przed sobą: burzliwe zielonobrązowe oczy, gęste, ciemne włosy, których chciałabym dotknąć, i ta ostro zarysowana szczęka.
O cholera, nie, nie, nie.
Jeden kącik pięknych ust mężczyzny uniósł się na powitanie.
– Cześć, niebezpieczna.




ROZDZIAŁ 4

Lincoln
Przyglądałem się, jak jej idealnie różowe usta rozchyliły się w szoku, kiedy wysiadałem z SUV-a. Podszedłem do kobiety i dopiero wtedy wszystko do mnie dotarło – domyśliłem się, że to była Arden, siostra Cope’a Colsona. A potem pojawił się ogień. W jej szarofioletowych oczach zapłonął ostry, niepokorny błysk. Może i wywołała go złość, niemniej jednak wciąż cudownie było móc mu się przyglądać.
– Wiedziałeś, kim jestem – oskarżyła mnie Arden.
Uniosłem obie dłonie w udawanym geście poddania się.
– Na początku nie wiedziałem. Po prostu wybrałem się na siłownię, tę, o której mój dobry przyjaciel dużo mówi. – Zerknąłem na Cope’a. – Tak w ogóle, to dzięki za polecenie.
Próbował zatuszować śmiech kaszlem.
– Wybacz.
– Zaczaił się na mnie – broniła się Arden.
Cope wymierzył w nią spojrzenie, które rozpoznałem: starszy brat był już zmęczony swoją młodszą siostrą.
– Czy słuchałaś wtedy głośno muzyki?
Policzki Arden zaróżowiły się i to sprawiło, że była jeszcze piękniejsza.
– Nie słuchałam jej aż tak głośno.
– Nie jestem pewien, czy to coś można uznać w ogóle za muzykę – dodałem.
Arden popatrzyła w moją stronę ze złością. Na to Cope zaśmiał się i potrząsnął głową.
– Pękają od tego uszy, co?
– Jakby ktoś wziął szpikulec do lodu i wbił go prosto w moją czaszkę – przyznałem.
– Widać, że ani jeden, ani drugi nie macie gustu. – Arden odwróciła się w stronę brata. – Muszę wracać do pracy, a ty musisz odpocząć.
Cope skrzywił się z lekkim rozdrażnieniem.
– Nic mi nie jest.
– I mnie też nic nie będzie. – Podeszła do niego, wyciągnęła się na palcach i odcisnęła pocałunek na policzku brata. – Uważaj na siebie, proszę. Lubię cię w jednym kawałku.
– Postaram się najlepiej, jak mogę – odpowiedział jej Cope. – Ale może powinnaś wiedzieć coś przed moim wyjazdem.
– Co takiego? Oddałeś drugą połowę domu drużynie futbolowej z Seattle? – zawołała Arden, idąc tyłem i oddalając się od nas obu.
– Mam zamiar poślubić Sutton.
Wyglądało to, jakby jakaś niewidzialna moc uderzyła właśnie w Arden i spowodowała, że jej twarz rozświetliło szczęście. Lecz była to radość podszyta bólem. I nie potrafiłem zrozumieć, skąd brało się to cierpienie.
– Będziesz miał piękne życie, Copey – zawołała, a potem odwróciła się i odbiegła. Jej wielki pies szedł za nią.
Nie mogłem oderwać od niej wzroku. Wyglądało na to, że ruszyła w stronę swojej pracowni. Cope ciągle opowiadał o siostrze mieszkającej w domku dla gości na jego posesji i tworzącej urzekającą sztukę, którą ludzie się zachwycali. Zapomniał wspomnieć o fakcie, że ta siostra była najpiękniejszą osobą, jaka chodziła po ziemi. Pewnie umknęło mu to zupełnym przypadkiem.
Nie potrafiłem oderwać od niej wzroku, ale jak tylko Arden zniknęła nam z oczu, spojrzałem znów na przyjaciela.
– Wielkie wieści, co, Copey?
– Och, spierdalaj – bąknął.
Zaśmiałem się.
– Ale tak na serio, cieszę się twoim szczęściem, stary. Zasłużyłeś na to jak nikt inny.
Cope spojrzał w stronę pastwiska, gdzie w tej chwili znajdowała się dwójka najbardziej ukochanych przez niego ludzi.
– Nie zawsze w to wierzyłem, ale dzięki Sutton zaczynam to dostrzegać.
Cholera, te słowa trafiły mnie prosto w serce. Naprawdę nie byłem pewien, czy kiedykolwiek będzie mi dane doświadczyć miłości o takiej sile, która przynosi zmianę, tak jak w ich przypadku. Kochałem moją siostrę Ellie, i to naprawdę mocno, ale to była miłość do rodzeństwa, opiekuńcza. Moja mama robiła, co mogła, by nauczyć nas doceniać piękno życia, ale tyran władający naszym domem całkowicie ją zniszczył. Wypaczył wszystkie piękne wspomnienia, które miałem z matką w roli głównej. Trudno było to znieść. Mężczyzna, którego powinienem nazywać „tatą”, kochał wyłącznie samego siebie i nikogo więcej.
– Linc? Wszystko w porządku?
Zamrugałem kilkukrotnie, żeby pozbyć się wspomnień, które oplatały mnie jak macki utkane z cienia, zakończone ostrymi odłamkami szkła, i tym razem nie zdążyłem przed nimi uciec.
– Wszystko gra. Po prostu cieszę się, że odnalazłeś szczęście.
Jego mina nieco złagodniała.
– Więc może to sprawi, że będziesz w wystarczająco dobrym humorze, żeby zrobić mi przysługę.
– Cope, pozwalasz mi zatrzymać się w swoim domu w trakcie pracy nad budową mojego własnego. Zrobię wszystko, co tylko chcesz. – Z chwilą gdy zaproponował mi pomieszkiwanie w swojej cudownej górskiej oazie, zgodziłem się od razu na taką możliwość. Nie dlatego, że nie było mnie stać na wynajęcie czegoś w okolicy, przeciwnie, mógłbym znaleźć cokolwiek. Ale jedno wiedziałem na pewno: nigdzie indziej nie byłbym tak blisko mojej syreny, jak teraz.
Cope milczał przez chwilę, jakby próbował uważnie dobrać następne słowa.
– Będziesz pilnował Arden, kiedy wyjadę?
Poczułem, jak napięcie ściska moje mięśnie.
– Ma jakieś kłopoty? – Noszenie przy sobie noża, towarzystwo psa obronnego i sama prośba Cope’a zaczynały wzbudzać we mnie złe przeczucia.
– Nie – zapewnił mnie szybko. – To nie tak. Ona po prostu… Bardzo przeżyła moje postrzelenie. Nie miałbym nic przeciwko, gdyby ktoś był w pobliżu przez jakiś czas, pilnował jej.
Wszystko nagle zaczęło mi się układać w całość. Potrzebowała się bronić. Była wyjątkowo nerwowa. Ale coś nadal nie dawało mi spokoju. Jeden element układanki nie pasował do całości i chciałem się dowiedzieć, co oznaczał. Tyle że ta chęć coraz mniej przypominała ciekawość, a coraz bardziej palącą konieczność.
– Oczywiście. Dopilnuję, żeby miała też mój numer. Na wszelki wypadek.
– Dzięki, stary – odezwał się Cope. Jego usta drgnęły w uśmiechu. – Chociaż uważaj, żeby cię nie dźgnęła.
– Ty martw się tylko o to, żeby mój najlepszy zawodnik wrócił na lód – odparowałem. Ale chodziło o coś więcej niż o sam powrót. Chciałem, by mój przyjaciel naprawdę się wyleczył.
– Ta, ta – wymruczał Cope. – Wydaje mi się, że nadal masz tu ślad po tym, jak moja siostrzyczka skopała ci tyłek.
Nie mogłem powstrzymać śmiechu.
– Dziękuję za przypomnienie. – Ruszyłem w kierunku pracowni, a Sutton i Luca schyleni opuszczali pastwisko, wychodząc pomiędzy barierkami płotu. – Bezpiecznej drogi.
– Dzięki za użyczenie nam samolotu – zawołała do mnie Sutton.
– Do usług. – Odwróciłem się i ruszyłem teraz z jedną myślą w głowie. Dom dla gości i pracownia idealnie dopełniały główny gmach budynku dzięki mieszance czerwonawego drewna, kamieni i szkła. Projekt domu powodował, że nie mogłem się doczekać pracy z bratem Cope’a, Shepem, który miał poprowadzić moją budowę.
Ale w tej chwili nie potrafiłem się na tym skupić. Nie mogłem myśleć o miejscach, które miałem jutro zobaczyć, ani o spotkaniu z Shepem w sprawie projektu, ponieważ moją głowę wypełniała tylko kobieta o hipnotyzujących oczach. Była chodzącą sprzecznością. Twarda i łagodna. Cicha i głośna. Była jasnością i ciemnością.
Te przeciwieństwa przyciągały mnie i sprawiały, że chciałem się dowiedzieć, jak to możliwe, że współistnieją w niej w takiej harmonii.
Kiedy wyszedłem zza rogu domku dla gości, moim oczom ukazał się retro pojazd. Czerwony Ford F-150, pewnie z lat siedemdziesiątych. Karoseria była usiana plamami rdzy, tu i ówdzie wgnieciona, a jednak dzięki temu samochód zyskiwał więcej charakteru. Teraz tym bardziej intrygowała mnie jego właścicielka.
Wszedłem po schodkach do pracowni i uniosłem dłoń, by zapukać, ale zauważyłem kamerę przytwierdzoną do jednego z okapów dachu. Ciekawe. Wiedziałem, że Cope zainwestował w bezpieczeństwo na swoim terenie, więc logiczne było, że zadbał także o dom siostry. A jednak coś nie dawało mi spokoju. Coś tu nie do końca pasowało.
Uderzyłem knykciami w drzwi trzykrotnie. Nie usłyszałem żadnej odpowiedzi. Ze środka dobiegały mnie tylko ostre dźwięki muzyki.
Tym razem spróbowałem użyć dzwonka. Wydawało mi się, że wewnątrz rozległo się lekkie szczęknięcie, a potem muzyka całkiem ucichła. Czekałem, czując, jak moje mięśnie ogarnia jakaś dziwna, wibrująca energia.
Drzwi otworzyły się gwałtownie i powitała mnie urocza, choć gniewna mina.
– Tak?
W wyrazie twarzy Arden było coś takiego, że chciałem uśmiechnąć się szerzej.
– Chciałem dać ci mój numer.
Jej fioletowe, syrenie oczy zabłysły jaśniej.
– A po co?
– Och, no nie wiem. Na wszelki wypadek, gdybyś chciała, żebym zabił w twoim imieniu pająka lub odparł atak mordercy z siekierą.
Arden wydała z siebie dźwięk będący czymś pomiędzy śmiechem a fuknięciem.
– Pająki wynoszę na zewnątrz. A jeśli pojawi się tu jakiś morderca z siekierą, poświęcę cię jako ofiarę.
Rozbawiła mnie.
– Jesteś niebezpieczna i brutalna.
Uniosła jedno ramię, a potem je opuściła.
– Prawda boli.
Wyciągnąłem karteczkę z portfela i podałem jej.
– Na wypadek, gdybyś chciała przekazać mnie mordercy z siekierą lub potrzebowała pomocy przy koniach, czy coś w tym stylu.
Arden uniosła ciemną brew.
– Potajemnie jesteś kowbojem czy jak?
Zaśmiałem się.
– Nigdy nie wiadomo. Tak czy siak, jestem dobry w odwalaniu czarnej roboty.
Arden postukała moją wizytówką o udo.
– Będę o tym pamiętać. – Kiedy nie ruszyłem się z miejsca, westchnęła. – Czego jeszcze chcesz, Lincolnie?
Cholera.
To, jak wypowiedziała moje imię… W jej głosie pobrzmiewała lekka chrypka oraz autentyczność, której tak mi brakowało.
– Czego jeszcze oprócz opieki medycznej po moim obfitującym w wydarzenia poranku? – zapytałem z rozbawieniem.
Arden zarumieniła się i wyglądała nawet jeszcze piękniej. A ja poczułem, że chcę iść za tym dalej. Chciałem odkryć, co sprawia, że ten rumieniec pojawia się na jej policzkach.
– Następnym razem nie będziesz się do mnie zakradać – odparowała.
Przeniosłem szybko spojrzenie z Arden na psa, który stał za nią, po czym znów powróciłem wzrokiem do niej.
– Zdecydowanie nie będę.
Patrzyliśmy sobie prosto w oczy.
– Lincoln…
– Linc – poprawiłem ją. – Znajomi mówią mi Linc.
– Ach, no tak, bo to, że prawie nabiłam cię na swój nóż, oznacza, że zostaliśmy najlepszymi przyjaciółmi, co? – zapytała.
Powstrzymałem cisnący się na usta uśmiech.
– Zdecydowanie połączyła nas jakąś więź. – Uniosłem palce, by dotknąć małego strupka na szyi. – Do tego przypieczętowaliśmy ją krwią.
Z twarzy Arden znikł rumieniec, a jej skóra w jednej chwili zrobiła się niemal szara.
– Wybacz. Nie lubisz widoku krwi?
– Coś w ten deseń – wybełkotała, robiąc krok w tył. – Czego naprawdę chcesz, Linc? Właśnie pracuję.
Kiedy tylko wypowiedziała moje skrócone imię, zdałem sobie sprawę, jak bardzo brakowało mi jego pełnej wersji padającej z jej ust. Tego, jak jej język pieścił każdą sylabę. Odchrząknąłem, próbując zapanować nad sobą.
– Chciałem się rozejrzeć i pomyśleć nad kupnem jednego z twoich dzieł.
W jej hipnotycznych oczach rozpaliło się zdziwienie.
– Znasz moją sztukę?
– Czy to naprawdę takie zaskakujące? Stałaś się rozpoznawalna dzięki samej sobie, a twój brat nie przestaje mówić o tym, jaka jesteś utalentowana. Sprawdzałem twoją stronę internetową jakiś czas temu. Już wcześniej miałem w planach odezwać się do ciebie w sprawie zakupu.
To nie do końca była cała prawda. Wszystko zaczęło się od zwykłej ciekawości, a potem zamieniło się w swoistą obsesję. Jej sztuka nie była podobna do niczego innego: przejmująca i urzekająca jednocześnie. Wpatrywanie się w te dzieła przypominało zaglądanie w piękny koszmar senny, ale jednocześnie było w tym coś takiego, co powodowało, że czułem się… widziany. Jakby wyciągnęła moje demony prosto z odmętów myśli i umieściła je na płótnie lub wyrzeźbiła z metalu. Nawet rysunki węglem wydawały się trójwymiarowe.
Zorientowałem się, że zapisałem sobie jej witrynę w ulubionych i sprawdzałem ją od czasu do czasu. Zapamiętałem wszystkie informacje na tej stronie, ale pozostawiło mnie to jedynie z poczuciem niedosytu, który nie dawał mi spokoju. Notka o autorce brzmiała ogólnikowo, nie podano nawet, gdzie Arden dokładnie tworzyła i mieszkała. Nie umieszczono zdjęcia artystki. Była tam tylko jej sztuka. Ale to mi nie wystarczało, chciałem więcej, pragnąłem odkryć o niej wszystko.
Dziś rano uświadomiłem sobie w pełni, że ta kobieta, która tak mnie zauroczyła w siłowni, była tą samą, której sztuka już od dawna trzymała mnie w mocnym uścisku, i to mną wstrząsnęło. Poznanie Arden tylko zwiększyło mój głód i chęć rozwikłania jej tajemnicy.
Wpatrywała się we mnie.
– Jeśli widziałeś moją stronę, to wiesz, że sprzedaję dzieła przez galerię znajdującą się w miasteczku. To najlepsze miejsce do zakupu.
– A co jeśli zamówiłbym coś indywidualnego? Do nowego domu. Chciałbym coś, co idealnie wpasowałoby się w tę przestrzeń. – Przesadzałem i wiedziałem o tym, ale byłem zachłanny, chciałem spędzić z Arden choć kilka sekund dłużej.
Na jej twarzy pojawiło się poirytowanie. Wcisnęła moją wizytówkę do kieszeni dżinsów.
– Miliarder buduje kolejny dom. No co za szok.
Ciekawe.
Dzięki mojej przyjaźni z Cope’em wiedziałem, że Colsonowie raczej nie mieli problemów finansowych. Ale nie miałem także pojęcia, co spowodowało, że Arden zamieszkała z nimi jako dziecko. Może doświadczyła biedy jako mała dziewczynka i miała coś przeciwko ludziom, którzy tak bezmyślnie szastali pieniędzmi na prawo i lewo?
Ale przecież byłem bardziej świadomy niż ktokolwiek inny, że pieniądze nie gwarantowały szczęścia. Nie chroniły przed cierpieniem i stratą. Dawały za to spokój, który się przydawał. I nie miałem zamiaru za to przepraszać.
– Rozważ to jako mój sposób na pomoc lokalnej ekonomii – oświadczyłem i przyglądałem się temu, jak Arden zrobiła kolejny krok w tył i odwróciła się twarzą w stronę płótna.
Pasma jej ciemnobrązowych włosów zaczęły wymykać się spod koka. Nawet jej fryzura miała w sobie jakiś ogień i zapalczywość.
– Nie tworzę prac na zamówienie.
I jeszcze raz – ciekawe.
– Określ swoją cenę. – Wyrzuciłem z siebie te słowa, zanim zdążyłem się powstrzymać. Bezmyślnie odsłaniałem zbyt wiele.
Arden odwróciła się szybko. Jej oczy błysły czystym fioletem.
– Nie jestem na sprzedaż.
O cholera.
– Nie sugerowałem, że jesteś.
– Czyżby? – naciskała Arden. – Ciebie nie dotyczą żadne zasady, prawda? Myślisz, że możesz zamachać portfelem i każdy na wszystko się zgodzi.
– Arden…
– Moja sztuka nie jest czymś, co można kontrolować. Ja nie jestem kimś, kogo można kontrolować. – Stuknęła w ekran swojego telefonu i z głośników znów popłynęła jazgotliwa, rockowa muzyka. – Znasz drogę do głównego domu.
Arden odwróciła się ponownie do płótna i całkiem mnie zbyła. Nie dziwiłem się. Naprawdę przesadziłem.
Zerknąłem w dół na szarą bestię stojącą między nami. Pies patrzył w górę w taki sposób, jakby mówił: „Ruszaj się, chłopie”. I rozumiałem go.
Westchnąłem ciężko, odwróciłem się i wyszedłem w późne poranne promienie słońca. Już w tej chwili było co najmniej dwadzieścia sześć stopni i niedługo miało zrobić się jeszcze cieplej. W kieszeni odezwał się mój telefon, więc wyciągnąłem go.
Philip Pierce:
Nie dostaliśmy twojego potwierdzenia obecności na ślubie siostry. Proszę o natychmiastową odpowiedź.
Uderzenie tych słów było niczym prawdziwy i dogłębny cios. O wiele gorszy niż ukłucie ostrza Arden na moim gardle. Zacisnąłem mocno zęby, wpatrując się w wiadomość. To było jak pociągnięcie za niewidzialną przyduszającą obrożę, oboje to wiedzieliśmy.
Dawca DNA, znany jako mój ojciec, był przyzwyczajony do tego, że dostawał to, co chciał, i nie cofał się przed żadnymi sposobami. Dlatego odciął mnie od pieniędzy, gdy miałem osiemnaście lat, ponieważ odmówiłem pójścia w jego ślady. To dlatego moja siostra tańczyła tak, jak on zagrał i spełniała każdą jego zachciankę, nawet tę, by poślubiła mężczyznę, którego wybrał jej na kilka tygodni przed ślubem.
I to właśnie przez niego moja mama nie żyła.
Nieważne, jak bardzo kochałem Ellie i jak bardzo chciałem, żeby wiedziała, że jestem przy niej niezależnie od wszystkiego, nie byłem w stanie spędzić tygodnia w naszym domu w Hamptons, udając, że nie nienawidzę Philipa Pierce’a całym sobą.
Zablokowałem telefon i wcisnąłem go do kieszeni. Odetchnąłem głęboko. Zapach sosen i świeżego powietrza napełnił moje płuca. Rozejrzałem się po miejscu, które Cope stworzył dla samego siebie, i zrozumiałem, dlaczego właśnie tu zdecydował się wybudować swój dom.
Bezmiar i rozległość tych terenów przypominała mi o tym, by oddychać.





 1 Jedna z zasad gry karcianej remik Gin. Celem jest utworzenie kart meldunków i pozbycie się kart niepasujących do reszty. Gin oznacza połączenie przez gracza wszystkich dziesięciu kart trzymanych w dłoni w meldunki. Dzięki ogłoszeniu w rozgrywce hasła: „Gin” gracz otrzymuje bonusowe punkty (przyp. tłum.).
 2 Komm (niem.) – jako komenda wydawana psu: Do mnie. (Jeśli nie zaznaczono inaczej, przypisy pochodzą od redaktorki).
 3 Beruhigen (niem.) – spokój.
 4 Freund (niem.) – przyjaciel.
 5 Zwolnić (niem.) – jako komenda wydawana psu oznacza: „Możesz” i zwalnia go z wykonywanego wcześniej polecenia.
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